
Czy  polski  Sejm,  to
żydowska synagoga?

Kabalistyczna numerologia i talmudyczne obrzędy w nominalnie
polskim Sejmie.

13 grudnia, to symboliczna data …zarówno dla Polaków ( Stan
wojenny ), jak i dla Amerykanów ( FRS)

Chanuka to ośmiodniowe święto określane współcześnie jako Hag
ha-Urim  (hebr.  święto  świateł),  które  powstało  na  bazie
wydarzeń historycznych opisanych w Księgach Machabejskich. W
kalendarzu żydowskim święto rozpoczyna się 25 kislew, a kończy
2  tewet,  i  wypada  przeważnie  w  grudniu.  W  2023
roku  Chanuka  rozpoczyna  się  wieczorem  7  grudnia,  kończy
wieczorem 15 grudnia.

Chanuka to święto historyczne, które nie pochodzi wprost z
Tory.  Dlatego  wszystkie  świąteczne  dni  są  zwykłymi  dniami
roboczymi.  Najważniejszym  elementem  obchodów  Chanuki  jest
codzienne zapalanie świateł – jednego pierwszego dnia, dwóch –
drugiego  itd.  aż  do  ósmego  dnia,  kiedy  zapala  się  osiem
świateł.  Światła  palą  się  w  charakterystycznym,
dziewięcioramiennym  świeczniku  zwanym  chanukiją  lub  menorą
chanukową.
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Celem zapalania świateł w kolejne wieczory jest rozgłaszanie
chanukowego cudu (aram. pirsuma danisa). Cud ten miał zdarzyć
się w starożytnej Judei w II w. p.n.e. w czasie, kiedy trwała
wojna  o  wolność  religijną  między  żydowskimi  powstańcami
–  Machabeuszami,  a  okupującą  kraj  armią  króla  syryjskiego
Antiocha  IV,  który  usiłował  przemocą  hellenizować  Żydów.
Kiedy Machabeusze odzyskali świątynię jerozolimską i wznowili
w  niej  rytuał  zapalania  menory,  posłużyło  im  do  tego
odnalezione małe naczynie z oliwą wystarczającą zwykle jeden
dzień. Tymczasem menora paliła się aż przez osiem dni.

Innym  cudem,  wzmiankowanym  w  dodatkowych  modlitwach
świątecznych,  jest  fakt  pokonania  potężnej  i  doskonale
uzbrojonej  armii  syryjskiej  przez  garstkę  żydowskich
rebeliantów.

Chanuka, podobnie jak Boże Narodzenie, jest świętem wesołym i
rodzinnym.  W  każdy  wieczór  wokół  chanukiji  stawianej  przy
oknie  tak,  aby  jej  światło  wychodziło  na  zewnątrz  domu,
gromadzi  się  cała  rodzina.  W  zależności  od  przyjętego
zwyczaju, wszyscy zapalają jeden świecznik lub każdy domownik
zapala własny.

Tradycja  zaleca  używanie  lampek  oliwnych,  przypominających
legendę  o  cudzie.  Zapalaniu  chanukiji  towarzyszą  określone
błogosławieństwa i pieśni. Je się wtedy specjalne potrawy, na
pamiątkę cudu smażone na oleju (pączki, placki ziemniaczane i
inne tłustości), a dzieci dostają prezenty. Dorośli zasiadają
do kart, a dzieci grają w drejdel, gdzie stawką jest gelt,
czekoladowe pieniążki lub inne łakocie.

Drejdel,  czyli  świąteczny  bączek  oddaje  myśl
przewodnią Chanuki: pamięć o cudzie. Zasady gry są bardzo
proste.  Na  każdej  z  czterech  stron  bączka  znajduje  się
hebrajska  litera:  nun,  gimel,  hej,  szin.  Każda  z  nich
symbolizuje wygraną lub przegraną w grze, a jednocześnie jest
początkiem  słowa.  Kręcąc  bączkiem  losowo,  wygrywamy  lub
przegrywamy słodkości, a jednocześnie układamy zdanie „wielki
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cud stał się tam” (hebr. nes gadol haja szam).

Źródło

Syjonizm czy Soros?

Wiele państw i partii politycznych w Europie ma kłopot z oceną
tego,  co  dzieje  się  na  Bliskim  Wschodzie.  Z  reguły  można
wyróżnić  trzy  postawy.  Pierwsza,  to  poparcie  dla
Palestyńczyków,  potępienie  Izraela  i  wstrzymywanie  się  z
krytyką Hamasu.

Druga postawa, to poparcie dla Izraela i potępienie zbrodni
Hamasu. I wreszcie trzecia postawa, to zachowanie neutralności
i  domaganie  się  wypełnienia  wcześniejszych  uzgodnień
pokojowych,  w  tym  utworzenia  państw  palestyńskiego.

Z tych trzech opcji Polska wybrała trzecią opcję i to wydaje
się rozwiązaniem dla nas optymalnym. Polska zachowuje dobre
relacje z Autonomią Palestyńską, nie przerwała udzielania jej
pomocy  finansowej,  nie  przeniosła  ambasady  do  Jerozolimy,
unika jednocześnie potępienia działań Izraela, choć apeluje o
umiar i nie atakowanie celów cywilnych. Jeśli chodzi o postawy
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partii politycznych, to w zasadzie nie wypowiadają się one
jednoznacznie na ten temat, za to mamy ostre podziały wśród
różnych  grup  społecznych,  celebrytów  czy  niektórych
dziennikarzy.  Z  jednej  strony  groteskowe  i  bezkrytyczne
poparcie  dla  Izraela  wyrażają  tacy  ludzie,  jak  Paweł
Kowal czy Michał Kamiński. Po drugiej stronie są organizacje i
środowiska lewicowe udzielające całkowitego poparcia stronie
palestyńskiej  i  uznające  Izrael  za  państwo  zbrodnicze  i
„faszystowskie”. Jak się wydaje przewagę ma ta druga strona,
tak przynajmniej wygląda to na ulicy. Spotkania i wiece z
poparciem dla Izraela były sztampowe i raczej mało liczne.
Ciekawa sytuacja jest w tzw. Nowej Lewicy. Podczas gdy Anna
Maria  Żukowska  poparła  Izrael,  pos.  Maciej
Konieczny  sympatyzuje  z  Palestyńczykami.

A jakie zdanie miała i ma prawica, czy szerzej obóz narodowy?
W Polsce bez wątpienia mamy do czynienia z tzw. spuścizną
przeszłości, a jak wiadomo relacje polsko-żydowskie przed 1939
były  złe,  i  nie  dotyczyło  to  bynajmniej  tylko  obozu
narodowego. Złe stosunki ze społecznością żydowską miał ruch
ludowy, chadecki, potem także sanacja, a nawet PPS. Generalnie
przeważał pogląd, że jednym rozsądnym rozwiązaniem jest masowa
emigracja Żydów. Gdzie? Tu padały rożne propozycje, ale od
pewnego  momentu  było  jasne,  że  może  to  być  tylko
Palestyna.  Stąd  ruch  syjonistyczny  cieszył  się  na  prawicy
sympatią, a sanacja i częściowo obóz narodowy wspierał go
czynnie.  Kalkulacja  była  prosta  –  żydowski  ruch  narodowy
sprawi,  że  Żydzi  utworzą  państwo,  do  którego  będą  mogli
emigrować, staną się narodem, który będzie wiedział co to jest
patriotyzm, obowiązki wobec Ojczyzny itp. Kiedy rozmawiało się
z dawnymi działaczami ONR (np. z Zygmuntem Przetakiewiczem czy
Witoldem W. Staniszkisem), to przebijała w nich wypowiedziach
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na  ten  temat  sympatia  do  Izraela  i  do  działaczy
syjonistycznych,  przed  wojną  np.  do  ruchu  Włodzimierza
Żabotyńskiego. Przetakiewicz w czasie wojny był zaprzyjaźniony
z  Edwardem  Tohari-Warszawskim,  działaczem  syjonistycznym,  z
którym  walczył  w  szeregach  1.  Dywizji  Pancernej  gen.
Stanisława Maczka. 24 lipca 1944 roku obaj podpasali wspólną
deklarację, w której pisali:

„Ponowne zasiedlenie Polski przez Żydów nie byłoby pożądane
ani dla Polaków, ani dla Żydów. Każdy sformowany naród dla
swego życia i rozwoju potrzebuje własnego państwa, w którym
swobodnie może rozwijać swoje instytucje narodowe. Na ziemiach
polskich  istnieć  musi  niepodległe  państwo  polskie,  na
historycznych ziemiach żydowskich w Palestynie – niepodległe
państwo żydowskie.

Jest  obowiązkiem  moralnym  Polaków  w  stosunku  do  Żydów,  z
którymi żyli przez tyle pokoleń w swym kraju, dopomóc im do
utworzenia  niepodległego  państwa  żydowskiego.  Obowiązkiem
moralnym  Żydów  jest  dopomóc  Polakom  do  odzyskania
niepodległości kraju, w którym żyli i umierali ich ojcowie i
bracia. Ci Żydzi, dawni mieszkańcy i obywatele kraju, którzy
czasowo zechcą i będą zmuszeni pozostać w Polsce, pozostaną w
niej jako obywatele zaprzyjaźnionego państwa żydowskiego, na
prawach  przyjaznych  cudzoziemców.  Okres  walki  polsko-
żydowskiej jest skończony. Teraz przed oboma narodami jest
wspólna  walka  o  ten  sam  cel:  zasadę  niepodległych  państw
narodowych w świecie. W interesie Polski leży istnienie nie-
podległego państwa żydowskiego w Palestynie, w interesie Żydów
istnienie niepodległego państwa polskiego”.

Kiedy w Polsce w 1968 roku potępiono syjonizm, ludzie tacy jak
Przetakiewicz  zdawali  sobie  sprawę,  że  nie  o  to  chodzi.
Kampania pod tymi hasłami była postrzegana jako okazja do
pozbycia  się  z  Polski  licznych   przedstawili  najbardziej
dogmatycznej części aparatu władzy, współodpowiedzialnego za
zbrodnie lat 1948-1956. Nie chodziło zaś o to, by potępić samo
istnienie państwa żydowskiego. Taką ocenę ci dawni działacze



ONR zachowali do końca życia. Tymczasem dla lewicy termin
„syjonizm”  stał  się  pojęciem  tak  samo  pejoratywnym,  jak
terminy „imperializm” czy „faszyzm”. I tak jest do dzisiaj.

Lewica na całym świecie jest z reguły antyizraelska. Z różnych
powodów. Po pierwsze, Izrael to bliski sojusznik USA, więc to
już wystarczy, po drugie, Izrael to państwo nacjonalistyczne,
a tego lewica światowa także nie lubi, po trzecie uznaje się,
że Izrael to państwo będące forpocztą obecnego Zachodu na
Bliskim Wschodzie. Interesujące jest to, że Izraela nie lubi
też część Żydów – są to ortodoksi (a raczej ich część), w
ogóle odrzucający ideę państwa. Izraela nie lubi też liberalna
lewica,  symbolizowana  np.  przez  Georga  Sorosa.  Jego
antyizraelskie  działania  są  dobrze  znane.

Ostatnio wybuch skandal, kiedy, jak podały izraelskie gazety,
„George Soros został zbesztany przez ambasadora Izraela przy
ONZ za przekazywanie darowizn grupom popierającym Hamas”. I
dalej: „Według niektórych informacji łącznie ponad 15 milionów
dolarów trafiło do grup wspierających terrorystów. Darowizny
George’a Sorosa dla organizacji, które dążą do zniszczenia
państwa Izrael jako państwa żydowskiego, są haniebne. Niemniej
jednak  nie  jestem  tym  zaskoczony”  –  powiedział  Gilad
Erdan stacji Fox News. „Przez lata Soros wspierał organizacje,
które próbowały izolować Izrael”. Jedną z takich organizacji
jest  BDS  (Boycott,  Divestment,  and  Sanctions  campaign).
Parlamenty Niemiec i Austrii zaklasyfikowały BDS jako ruch
antysemicki.

Nie  mniejsze  zamieszanie  wywołały  także  wypowiedzi  Elona
Muska,  który  powiedział,  że  urodzony  na  Węgrzech  Soros
„przypomina  mi  Magneto”,  komiksowego  złoczyńcę,  który
występuje w serii X-Men Marvela.  W kolejnym komentarzu Musk
powiedział: „On chce erozji samej tkanki cywilizacji. Soros
nienawidzi ludzkości”. Miał też jedną wypowiedź nieprzychylną
w ogóle wobec Żydów. Kiedy niektórzy politycy izraelscy (w tym
z izraelskiego MSZ) skrytykowali Muska, wziął go w obronę
minister spraw zagranicznych Eli Cohen: „Nie będzie więcej



takich tweedów” – powiedział Cohen w wywiadzie dla Channel 14,
co jest rzadkim przypadkiem, gdy minister odrzuca oświadczenie
własnego ministerstwa.

Amichai  Chikli,  członek  prawicowej  partii  Likud  premiera
Benjamina Netanjahu i jeden ministrów jego rządu, także stanął
w obronie Muska, mówiąc: „Jako izraelski minister, któremu
powierzono  zwalczanie  antysemityzmu,  chciałbym  wyjaśnić,  że
rząd  Izraela  i  zdecydowana  większość  obywateli  Izraela
postrzega Elona Muska jako niesamowitego przedsiębiorcę i wzór
do naśladowania”. Krytyka Sorosa – który finansuje najbardziej
wrogie organizacjom wobec narodu żydowskiego i państwa Izrael
–  „nie  jest  antysemityzmem,  wręcz  przeciwnie!”  –  napisał
Chikli.

Z  kolei  „New  York  Post”  podał  niedawno,  że  George  Soros,
skrytykował  swego  czasu  USA  za  wspieranie  Izraela  i
nieuznawanie Hamasu po tym, jak przejął on kontrolę nad Strefą
Gazy. W artykule opublikowanym w 2007 roku w „Financial Times”
Soros skrytykował zaangażowanie administracji Busha w sprawy
Izraela, wzywając USA i państwo żydowskie do współpracy z
Hamasem.  „Izrael,  z  silnym  poparciem  USA,  odmówił  uznania
demokratycznie  wybranego  rządu  Hamasu  i  wstrzymał  wypłatę
milionów podatków zebranych przez Izraelczyków w jego imieniu”
– napisał Soros, sugerując, że posunięcie to było błędem,
który tylko pogorszył stosunki Izraela z Palestyńczykami.

Na tym tle lepiej zrozumieć stanowisko sporej części partii
narodowych  w  Europie  Zachodniej  (nazywanej  przez  lewicowe
media „skrajną prawicą”). Lider holenderskiej Partii Wolności
PVV Geert Wilders od lat jest stronnikiem Izraela. Nie tak
dawno wezwał do przeniesienia Palestyńczyków do Jordanii, co
wywołało oburzenie w Ammanie i innych stolicach. Ale dlaczego?
Z  prostego  powodu  –  Jordania  ma  złe  doświadczenia  z
Palestyńczykami. Już raz  doszło do krwawej wojny między nimi
a Królestwem Jordanii (czarny Wrzesień 1970). Wtedy nie było
jeszcze  Hamasu.  Dzisiaj  jakakolwiek  perspektywa  emigracji
Palestyńczyków do Jordanii czy do Egiptu budzi przerażenie



tych państw. Jak podały niedawno agencje kilku przedstawicieli
takich państwa jak Arabia Saudyjska czy Zjednoczone Emiraty
Arabskie – sympatyzuje z operacją izraelską w Gazie i potępia
Hamas. Pokazuje to jedno, jest coś co łączy takie państwa jak
Arabia Saudyjska i Izrael – tym czymś jest nacjonalizm i chęć
zachowania państwa narodowego. Wszelkie ideologie panarabskie
czy  panislamskie  są  dla  stabilnych  królestw,  emiratów  czy
państw  rządzonych  przez  wojsko  –  zagrożeniem
egzystencjalnym. Dla nich takim zagrożeniem nie jest Izrael,
tylko ruch islamski.

Wróćmy do Europy Zachodniej. Fakt sympatyzowania z Izraelem
takich partii jak Partia Wolności Wildersa, czy Zjednoczenia
Narodowego Marine Le Pen, wreszcie Wolnościowej Partii Austrii
– ma obok ideowego, także jeden powód – w tych państwach
mieszkają  milionowe  społeczności  muzułmańskie,  które  są
elementem je rozsądzającym od wewnątrz. Ogromna część Żydów
mieszkających we Francji, Austrii czy Niemczech – przerzuca
poparcie  z  tzw.  partii  systemowych  na  „skrajną  prawicę”.
Dzieje się tak przede wszystkim we Francji. W tej sytuacji nie
jest żadną niespodzianką takie a nie inne jej stanowisko wobec
Izraela,  przy  czym  chodzi  tu  o  Izrael  rządzony  przez
syjonistów a w mniejszym stopniu przez partie liberalne. Inny
jest  przypadek  Węgier  i  partii  Viktora  Orbana  Fidesz.  Na
Węgrzech nie ma licznej mniejszości muzułmańskiej, a mimo to
Węgry są proizraelskie. Można przypuszczać, że Orbanowi chodzi
o obronę idei państwa narodowego. Węgry za głównego wroga
uznały już dawno Imperium Sorosa i całą ideologię, jaką ze
sobą niesie. W tej wojnie z Sorosem syjonistyczny Izrael jest
dla Budapesztu sojusznikiem.

Pamiętajmy też, że dla partii narodowych w Europie Zachodniej,
nieraz bardzo różniących się od naszej prawicy, priorytetem
jest  zahamowanie  masowej  imigracji  oraz  wyzwolenie  się  z
biurokratycznego uścisku Brukseli, która ewidentnie realizuje
ostatnio agendę Georga Sorosa. Kwestia izraelska jest dla tych
partii drugorzędna. Dlatego uważam wytykanie im „prosyjonizmu”



czy  ulegania  jakimś  „szatańskim  planom  Mossadu”  –  za
motywowane wyłącznie skrajnymi poglądami lewicowymi. W walce z
Brukselą lewica europejska wykazuje słabość, więc lepiej żeby
przynajmniej nie przeszkadzała, jeśli już nie chce z narodową
prawicą współpracować.

Jan Engelgard

Rośnie orszak męczenników

Wprawdzie pan marszałek Szymon Hołownia, który – ze względu na
panującą pod jego przewodnictwem atmosferę w Sejmie już zdążył
dorobić  się  przezwiska  „Kotłownia”  –  odroczył  posiedzenie
Sejmu do 11 grudnia, kiedy to premier Mateusz Morawiecki ma
przedstawić  expose  swego  rządu  tymczasowego,  a  następnie
odbędzie się dintojra w postaci odmowy udzielenia mu votum
zaufania  –  ale  się  nie  nudzimy,  bo  jak  nie  Volksdeutsche
Partei, to komisja do zbadania ruskich wpływów w naszej –
pożal się Boże! – polityce, jak nie komisja, to Kukuniek – i
tak aż do ostatecznego zwycięstwa, to znaczy – do pojawienia
się rządu Donalda Tuska. Wiele wskazuje na to, że ten rząd
objawić się może w całej straszliwej postaci 13 grudnia, co
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nawiązywałoby,  a  zarazem  wypełniało  pewną  tradycję.  Jak
wiadomo, 13 grudnia 1981 roku generał Jaruzelski ogłosił stan
wojenny, w ramach którego administrująca Polską polskojęzyczna
wspólnota  rozbójnicza  podjęła  próbę  zdławienia  siłą
niepodległościowych aspiracji historycznego narodu polskiego.
13  grudnia  2007  roku  Donald  Tusk  i  jego  minister  spraw
zagranicznych w osobie Księcia-Małżonka Radosława Sikorskiego,
bez  czytania  podpisali  traktat  lizboński,  który  amputował
Polsce ogromny – w dodatku nikt dokładnie nie wie, jaki –
kawał suwerenności politycznej – no a teraz – rząd pod egidą
Volksdeutsche  Partei.  Rzymianie  mawiali,  że  omne  trinum
perfectum, co się wykłada, że wszystko, co potrójne, jest
doskonałe,  więc  gdyby  wspomniany  rząd  objawił  się  w
straszliwej postaci właśnie 13 grudnia, to nowej, świeckiej
tradycji stałoby się zadość.

Jak tam będzie, tak tam będzie, ale i bez tego wcale się nie
nudzimy. Oto po ekspresowym uchwaleniu ustawy o finansowaniu
przez państwo zapładniania w szklance, w Sejmie pojawiła się
kolejna, nie cierpiąca zwłoki ustawa. Teoretycznie dotyczyła
ona stabilizacji cen energii, ale okazało się, że to był tylko
pretekst,  bo  tak  naprawdę  chodziło  o  coś  całkiem  innego.
Zacznijmy  jednak  od  Adama  i  Ewy.  Oto  wkrótce  po
październikowych wyborach Nasza Złociutka Pani Urszula von der
Layen,  cała  w  skowronkach  zakomunikowała,  że  na  powitanie
zwycięstwa demokracji Polska dostanie 5 mld euro zaliczki. Tak
się akurat złożyło, że ta informacja zbiegła się w czasie z
hiobowymi wieściami, jakoby niemiecki koncern Siemens miał 4
mld euro manka. Nikt by może nie dopatrzył się związku między
tymi wydarzeniami, gdyby nie to, że Wielce Czcigodna Paulina
Hening-Kloska, kiedyś w Nowoczesnej, a obecnie – z Trzeciej
Drogi, wniosła do Sejmu projekt wspomnianej ustawy, w której
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pilni  czytelnicy  dopatrzyli  się,  że  nie  tyle  chodzi  o
stabilizację cen energii, tylko o to, by Polska kupiła od
koncernu  Siemens  wiatraki  za  5  mld  euro,  które  można  by
stawiać nawet w odległości 300 m od zabudowań i w dodatku
wywłaszczać grunty pod ich instalowanie, ponieważ postawienie
takiego wiatraka zostało tam uznane za „inwestycję publiczną”,
taką samą, jak np. autostrada. Wybuchł klangor, w następstwie
którego Trzecia Droga przerzucała się z Volksdeutsche Partei
projektem tej ustawy, niczym gorącym kartoflem – że to nie ich
pomysł.  A  w  takim  razie  –  czyj?  Mimo,  iż  pojawiły  się
wzruszające wątpliwości, czy Wielce Czcigodna Paulina Hening-
Kloska byłaby w stanie napisać taką ustawę – a zresztą każdą
inną też – to pytanie to początkowo zawisło w powietrzu bez
odpowiedzi.  Wreszcie  Wielce  Czcigodna  Paulina  Hening-Kloska
wydusiła z siebie, że te 300 metrów to ona sama wymyśliła, ale
ponieważ mleko się rozlało, to pojawiły się skrzydlate wieści,
że  chyba  nie  zostanie  ona  „ministrą”  do  spraw  klimatu  w
rządzie  pod  egidą  Volksdeutsche  Partei,  a  sama  ustawa  –
chociaż podobno z jej uchwaleniem nie można było czekać ani
chwili dłużej – ma zostać „wycofana”. W tej sytuacji nie od
rzeczy będzie przypomnienie opowieści pana Pawła Piskorskiego
z KL-D, jak ta partia, której przewodził m.in. Donald Tusk,
była  finansowo  futrowana  przez  Niemców.  Tedy  obóz  „dobrej
zmiany”, którego funkcjonariusze właśnie mają być już wkrótce
tarzani w smole i pierzu przez sejmowe komisje śledcze: do
spraw  „wyborów  kopertowych”,  afery  wizowej  i  „Pegasusa”,
domagają się powołania kolejnej – właśnie w sprawie „afery
wiatrakowej”.  Jak  już  się  tarzać,  to  się  tarzać  ponad
podziałami!

W tak zwanym międzyczasie większość sejmowa rozgoniła komisję
do  badania  ruskich  wpływów  w  naszej  –  pożal  się  Boże!  –
polityce pod przewodnictwem pana doktora Cenckiewicza, która
zdążyła jeszcze złożyć pocałunek śmierci w postaci „raportu
cząstkowego”,  z  którego  wynika,  że  Donald  Tusk,  Książę-
Małżonek,  Bogdan  Klich,  Tomasz  Siemoniak  i  jeszcze  inni
mężykowie stanu drobniejszego płazu, powinni dostać szlaban na



piastowanie  funkcji  publicznych.  Zostało  to  potraktowane
wzruszeniem ramion, bo chociaż w pierwotnej wersji ustawy ta
komisja  wyposażona  została  w  taką  sankcję,  to  na  skutek
pomruków  z  czeluści  Unii  Europejskiej,  wystraszony  pan
prezydent Duda wyrwał jej ten jadowity ząb. Wygląda jednak na
to, że Donald Tusk i jego komanda już wkrótce powoła „swoją”
komisję, która nieubłaganym palcem wskaże winowajców – ale
oczywiście już całkiem innych. Wprawdzie i ta komisja żadną
sankcją nie będzie dysponowała, mimo to jednak sam fakt jej
istnienia  najwyraźniej  musi  budzić  jaskółczy  niepokój  w
Judenracie „Gazety Wyborczej”, bo jużci – pan redaktor Michnik
bywał w Klubie Wałdajskim, gdzie zimny ruski czekista Putin
karmił i poił swoich gości, którzy rewanżowali mu się swoimi
złotymi myślami.

Tymczasem Kukuniek, który właśnie w Strasburgu wygrał – tym
razem nie w totolotka, jak to bywało za pierwszej komuny – 30
tys. euro za męczeństwo w służbie praworządności, szykuje się
do  kolejnego  męczeństwa  dla  Polski.  Chodzi  o  to,  że
znienawidzony  IPN,  przed  którym  Kukuniek  zeznawał  w
charakterze  pokrzywdzonego,  doszedł  do  wniosku,  że  jego
zeznania w sprawie podpisów na zobowiązaniu do współpracy,
ręcznych donosach i co najmniej 50 pokwitowaniach pieniężnych
dla SB, nie były szczere, to znaczy – że kłamał mówiąc, iż to
nie jego podpisy, ani donosy. Prokuratura zaangażowała sztab
specjalistów z Instytutu Ekspertyz Sądowych w Krakowie, którzy
– porównując podpisy i pismo na dokumentach przekazanych IPN-
owi przez panią Marię Kiszczakową i dokumenty podpisane przez
prezydenta Lecha Wałęsę, „kategorycznie” orzekli, iż wszystkie
podpisy zarówno na zobowiązaniu do współpracy z SB, jak i na
pokwitowaniach  pieniężnych  oraz  na  ręcznie  pisanych
doniesieniach są autentyczne. W tej sytuacji Kukuńkowi grozi
proces  o  fałszywe  zeznania.  Czy  jednak  pod  rządami
Volksdeutsche  Partei,  która  będzie  walczyć  o  przywrócenie
praworządności do niego dojdzie – to całkiem inna sprawa.
Toteż  Kukuniek  swoim  zwyczajem  oczywiście  wszystkiemu
zaprzecza, domagając się przy okazji likwidacji złowrogiego



IPN („Ach, pójdę aż do piekła, byleby moją zbrodnię wieczysta
noc powlekła” – wołała Pani, która zabiła Pana w balladzie
Adama  Mickiewicza  „Lilie”),  ale  na  wszelki  wypadek,  gdyby
jednak coś poszło nie tak, deklaruje, że jak będzie trzeba, to
pójdzie do więzienia i w ten sposób poświęci się dla Polski.

Stanisław Michalkiewicz

Pomnik  zniknął  z  Parku
Hutników

Pomnik  upamiętniający  żołnierzy  Armii  Czerwonej  znikł  z
chorzowskiego Parku Hutników.

Pomnik  został  odsłonięty  już  w  listopadzie  1946  roku.
Upamiętniał on żołnierzy radzieckich z 4. korpusu pancernego i
59  Armii  poległych  o  wyzwolenie  od  hitleryzmu  Chorzowa.
Autorem pomnika był chorzowski artysta Henryk Goraj.
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Pierwotnie  widniał  tam  napis  „Wieczna  pamięć  żołnierzom  i
oficerom  Czerwonej  Armii  poległym  w  walce  o  niepodległość
słowiańskich  narodów”.  W  1973  roku  został  przebudowany  na
podstawie  projektu  wybitnego  artysty-rzeźbiarza  Gerarda
Grzywaczyka, a treść napisu zmieniono na „Pamięci żołnierzom
Armii Czerwonej poległym w walce o wolność z hitlerowskim
najeźdźcą”.

Gdy 2022 roku rozpoczął się konflikt na Ukrainie, ktoś zakrył
pomnik czarną folią i nakleił etykietę pocztową zaadresowaną
do  prezydenta  Rosji  Władimira  Putina.  Środowiska
„antykomunistycznych  kombatantów”  naciskały  na  władze
Chorzowa,  by  pomnik  zlikwidowały.  Obelisk  wyglądał  coraz
gorzej.
Ponad  20  lat  temu  Antoni  Jodkiewicz  (b.  żołnierza  KOP-u,
Związku Walki Zbrojnej, a później Armii Czerwonej) powiedział
mi, że jest tam pochowanych 13 żołnierzy z 59 Armii 1 Frontu
Ukraińskiego.  Ale  tych  informacji  nie  udało  mi  się
potwierdzić. Nie znalazłem wtedy żadnych informacji na ten
temat.

Przygotowanie likwidacyjne pomnika w 2023 roku ujawniły, że
jest  to  jednak  miejsce  pochówku  11  żołnierzy  radzieckich,
poległych w styczniu 1945 roku. Tak przynajmniej wynika z
zapisów  w  „Katalogu  miejsc  pochówku  sowieckich  żołnierzy,
jeńców i cywilnych ofiar poległych w czasie II wojny światowej
i  pogrzebanych  na  terytorium  Rzeczypospolitej  Polskiej”.
Badania  geofizyczne  georadarem  GPR,  wykonane  na  zlecenie
Urzędu Miasta Chorzów nie wykazały ludzkich szczątków. Nie
wiem jaki teren badano, bo moim zdaniem szczątki żołnierzy
niekoniecznie  muszą  sie  one  znajdować  dokładnie  w  miejscu
gdzie kiedyś stał pomnik. Wiemy tyle, że dokumentacja IPN nie
pokrywa się z wynikami badań.
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Sam pomnik został przeniesiony na cmentarz w Chorzowie Starym,
gdzie znajdują się groby radzieckich żołnierzy. Uważam to za
dobre rozwiązanie. W III RP cmentarze są jedynymi miejscami,
gdzie pomniki żołnierzy poległych w okresie drugiej wojny są w
miarę bezpieczne.

Łukasz Jastrzębski

MON wycofuje się z pocisków
Brimstone?  Opóźnienia  w
programie  niszczyciela
czołgów Ottokar-Brzoza

Nadal trwają rozmowy dotyczące wyboru pocisku rakietowego do
programu  Ottokar-Brzoza  –  niszczyciela  czołgów  dla  Sił
Zbrojnych RP. Może to oznaczać kolejne opóźnienia w realizacji
programu. Wcześniej deklarowano wybór pocisków Brimstone.

Rafał  Poradka,  Dyrektor  Biura  Projektów  Pancernych  i
Samochodowych Polskiej Grupy Zbrojeniowej, mówił o zmianach w
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programie Ottokar-Brzoza – poinformował w środę portal Defence
24. Przy okazji podpisania umowy ramowej wstępnie wskazano
jako uzbrojenie ppk Brimstone. Okazuje się jednak, że nadal
trwają rozmowy z różnymi zagranicznymi partnerami. Chodzi o
dostawy i udzielenie licencji na produkcję przeciwpancernych
pocisków kierowanych.

Jak  czytamy,  zakłada  się,  że  pocisk  byłby  produkowany  w
Polsce. W tracie briefingu podano też, że szacowana wartość
programu to 10,471 mld złotych.

Umowa zawarta w maju 2022 roku przez PGZ z MBDA UK zakładała
integrację  pocisków  przeciwpancernych  Brimstone  z  wybranym
przez  Polskę  modułem  naziemnym.  Porozumienie  dotyczyło
współpracy w segmencie niszczycieli czołgów.

Brimstone  to  brytyjskie  pociski  klasy  powietrze-ziemia.  Są
przeznaczone do niszczenia opancerzonych celów. Są produkowane
przez europejski koncern MBDA. Pociski mogą być także używane
jako broń przeciwokrętowa. Pociski Brimstone są odpalane z
samolotów  i  śmigłowców,  lecz  dostępne  są  także  warianty
okrętowe (znane jako Maritime Brimstone i Sea Spear) oraz
wystrzeliwane z platform lądowych. Brimstone osiąga prędkość
do Mach 1,5 (ponad 1800 km/h). Jego zasięg to 12 km. Korzysta
z naprowadzania radiolokacyjnego.

Polska firma zbrojeniowa MESKO produkuje już komponenty dla
pocisków Brimstone.

Już w 2020 roku firma MBDA złożyła podczas Międzynarodowego
Salonu Przemysłu Obronnego MSPO 2020 w Kielcach zaktualizowaną
ofertę  dla  polskiego  niszczyciela  czołgów  Ottokar-Brzoza,
opartą  właśnie  na  precyzyjnym  pocisku  przeciwpancernym
Brimstone.
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Program  pozyskania  niszczycieli  czołgów  nosi  kryptonim
Ottokar-Brzoza.  Ich  zadaniem  będzie  niszczenie  celów
opancerzonych  z  wykorzystaniem  przeciwpancernych  pocisków
kierowanych.

W  lipcu  2022  wicepremier  i  szef  MON  Mariusz
Błaszczak zatwierdził umowę na dostawę niszczycieli czołgów
Ottokar Brzoza dla Wojska Polskiego. Deklarował, że pierwsze
prototypowe egzemplarze niszczycieli czołgów będą gotowe już w
2023 roku. Miały trafić w pierwszej kolejności do 14. Pułku
Przeciwpancernego z siedzibą w Suwałkach w rejonie przesmyku
suwalskiego.

W sierpniu br. Tomasz Dmitruk (Dziennik Zbrojny) zwracał uwagę
na  opóźnienia  w  programie  Ottokar-Brzoza.  “Są  pierwsze
rezultaty,  ale  niestety  program  Ottokar-Brzoza  nie  jest
realizowany w takim tempie jak początkowo planowano… Do dziś
nie została podpisana ani jedna umowa wykonawcza” – podkreślał
na platformie X. Zwracał na to uwagę także we wrześniu br.
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Afera  Wizowa  za  rządów  PO.
Winnych  nie  ukarano,
znaleziono kozła ofiarnego

Afera wizowa z lata 2023 roku to nie pierwszy tego rodzaju
przypadek  w  polskim  MSZ.  Podobny  proceder  miał  miejsce  w
latach  2009-2011  w  Konsulacie  Generalnym  RP  w  Łucku  na
Ukrainie. Pełniący wówczas funkcję szefa MSZ Radosław Sikorski
nie robił nic, by ją wyjaśnić – zwraca uwagę Onet.

Portal  Onet  przypomniał  we  wtorek,  że  gdy  latem  2023  r.
wybuchła afera wizowa, media zaczęły przypominać, że afery i
skandale  z  systemem  wizowym  miały  miejsce  już  wcześniej.
Chodzi m.in. o aferę wizową w Konsulacie Generalnym RP w Łucku
na Ukrainie, która miała miejsce w latach 2009-2011.

Pełniący wówczas funkcję szefa MSZ Radosław Sikorski, odnosząc
się do łuckiej sprawy 19 września br., napisał na Twitterze:
“Potwierdzam słowa Zbigniewa Ziobry, że za moich czasów także
pojawiały  się  informacje  o  zagrożeniach  korupcyjnych  przy
wydawaniu wiz. Reagowałem w ten sposób, że np. w Łucku na
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Ukrainie kazałem odwołać CAŁY personel konsulatu”

Onet  zwraca  uwagę,  że  ówczesny  szef  MSZ  po  wybuchu  afery
odwołał z konsulatu w Łucku osoby całkowicie niewinne. “Na
wcześniejszym etapie, wiedząc o aferze, resort nie robił nic,
by ją wyjaśnić. Afera w Łucku nigdy nie została zaś do końca
wyjaśniona. Znaleziono jedynie kozła ofiarnego” – czytamy.

Jednym z odwołanych z placówki w Łucku, był jej szef, konsul
generalny RP w Łucku Marek Martinek. Latem 2011 r. otrzymał on
propozycję awansu i wyjazdu na stanowisko konsula generalnego
w  Łucku.  Tymczasem  śledztwo  ws.  afery  wizowej  w  Łucku
prowadzone było przez prokuraturę w Katowicach już wcześniej.

Dodatkowo źródła Onetu podają, że przed wyjazdem na placówkę
domagał  się  audytu  w  konsulacie  generalnym  w  Łucku.
Kierownictwo Departamentu Konsularnego MSZ nie zgodziło się
jednak na żadną kontrolę.

MSZ zdecydował się nagle przeprowadzić kontrolę w 2012 roku,
gdy media nagłośniły sprawę afery. Rozpoczęła się ona półtora
roku po tym, gdy śledztwo w sprawie afery było już prowadzone
przez prokuraturę i CBA.

“Ówczesny dyrektor generalny MSZ, który — dodajmy — wywodził
się  z  pionu  konsularnego  MSZ,  w  wywiadzie  dla  “Gazety
Wyborczej”  tłumaczył  ową  zwłokę  tym,  że  ministerstwo  nie
chciało  swoimi  działaniami  przeszkadzać  w  śledztwie
prokuratury  i  CBA.  Jak  kontrola  MSZ  miałaby  zaszkodzić
śledztwu  prokuratury  oraz  CBA,  dyrektor  generalny  MSZ  nie
wyjaśnił” – podkreśla Onet.

Medium  podaje,  że  dotarło  do  osób,  które  przeprowadzały
kontrolę zleconą latem 2012 r. w konsulacie w Łucku. Źródła
podają,  że  w  aferę  zamieszany  był  jedynie  jeden  konsul.
Chodziło o przyjmowanie wniosków wizowych poza kolejnością,
które mogło mieć tło korupcyjne.

Portal  cytuje  anonimowego  przedstawiciela  ścisłego
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kierownictwa MSZ, który latem 2012 r., podejmował kluczowe
decyzje w sprawie, w tym decyzję o zwolnieniu z pracy Marka
Martinka. Odpowiadając na pytanie, czy Martinek był zamieszany
w aferę, wprost stwierdził on, że nie miał on z aferą nic
wspólnego i że miała ona miejsce przed jego przyjazdem na
placówkę.

“Zapytany,  czemu  nie  sprzeciwił  się  wyrzuceniu  z  pracy
niewinnego człowieka, rozmówca Onetu udzielił odpowiedzi, z
której wynika, że skoro była taka potrzeba polityczna, to on
“nie miał innego wyjścia”. Zapytany, czy nie sprzeniewierzył
się tym samym etyce zawodowej i zasadom przyzwoitości, nie
udzielił żadnej odpowiedzi” – pisze portal.

“Marek Martinek w chwili zwolnienia z pracy miał 55 lat. Mimo
przepracowania w MSZ łącznie 18 lat był — zresztą niezgodnie z
prawem — jedynie pracownikiem kontraktowym MSZ. Oznaczało to,
że ministerstwo, odwołując go z placówki, nie miało obowiązku
zatrudnić go na innym stanowisku w centrali (co uczyniono
wobec części odwołanych z placówki). W efekcie Martinek został
nie tylko odwołany z placówki, ale również pozbawiony pracy” –
czytamy.

Okazuje się bowiem, jak donoszą źródła Onetu, że Martinek nie
miał  pleców  ani  w  MSZ,  ani  w  służbach,  więc  “nikt  go
nadmiernie  nie  bronił,  a  kogoś  trzeba  było  poświęcić”.

Jak  czytamy,  zwalniając  Marka  Martinka,  dyrektor  generalny
poświęcił mu ledwie dwie minuty, a rozmawiał z nim w drzwiach
swojego gabinetu.

Tymczasem  nie  wyciągnięto  żadnych  konsekwencji  wobec
pracującego obecnie w MSWiA urzędnika, który wcześniej — w
trakcie,  gdy  afera  kwitła  w  najlepsze  —  był  konsulem
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generalnym  w  Łucku.

“Marek Martinek po nagłym przerwaniu niemal 20-letniej kariery
dyplomatycznej,  biorąc  pod  uwagę  wiek  i  okoliczności
odwołania,  miał  problemy  ze  znalezieniem  pracy.  Finalnie
został zatrudniony na niskim stanowisku z jednym z urzędów w
Małopolsce. Według znajomych Marek Martinek nigdy nie podniósł
się  ani  finansowo,  ani  psychicznie  po  ciosie,  który  go
spotkał. Jego żona, z którą rozmawiał Onet, stwierdziła, że
gdy próbował rozmawiać w swojej sprawie z dawnymi kolegami, w
tym z dyrektorem generalnym MSZ, ci, mimo iż wiedzieli, że był
kozłem  ofiarnym,  nie  chcieli  mieć  z  nim  nic  wspólnego”  –
opisuje Onet.

Marek  Martinek  nigdy  nie  doczekał  się  oczyszczenia  swego
nazwiska ani przeprosin. Zmarł w 2021 r. w wieku 63 lat.

W lecie 2023 wybuchła kolejna afera wizowo-migracyjna.

Według  wrześniowej  publikacji  Onetu,  wiceszef  MSZ  Piotr
Wawrzyk został wyrzucony z rządu, gdyż rzekomo pomagał swoim
pracownikom stworzyć nielegalną drogę przerzutu imigrantów z
Azji i Afryki do Stanów Zjednoczonych. Wiceminister miał m.in.
przesyłać  konsulom  wiadomości,  w  których  znajdowały  się
szczegółowe instrukcje co do wydawania wiz. Listy liczyły od
kilkudziesięciu  do  ponad  stu  nazwisk,  czasem  dodatkowo  z
numerami telefonów. Według poleceń, osoby te miały potrzymać
wizy  priorytetowo,  poza  kolejności.  Portal  Onet  przytaczał
historię, według której grupa imigrantów z Indii miała udawać
ekipę filmowców Bollywood w celu uzyskania wielokrotnych wiz
do strefy Schengen – ostatecznie mieli znaleźć się w Meksyku,
skąd próbowali dostać się do USA. Przynajmniej części z nich
się to udało. O sprawie rzekomo miały dyskretnie poinformować
stronę polską amerykańskie służby.

Przypomnijmy,  że  Piotr  Wawrzyk  został  odwołany  z  funkcji
wiceministra  spraw  zagranicznych  przez  premiera  Mateusza
Morawieckiego 31 sierpnia br. Oficjalnie, powodem był „brak
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satysfakcjonującej  współpracy”,  jednak  według  ustaleń
dziennikarzy,  powodem  dymisji  było  to,  że  to  on  stał  za
kontrowersyjnym projektem rozporządzenia w sprawie ułatwienia
wjazdu do Polski imigrantom z ponad 20 krajów. Po ujawnieniu
sprawy przez media rząd PiS wycofał się z tego projektu.

Pisaliśmy,  że  sprawa  dymisji  Wawrzyka  ma  mieć  związek  „z
intensywnym śledztwem” prowadzonym przez CBA. Chodzi o aferę z
„korupcjogennym  systemem”  wydawania  wiz  do  Polski.
Wiceminister  stracił  stanowisko  z  końcem  sierpnia  –  kilka
godzin po tym, jak do MSZ weszli funkcjonariusze CBA.

Prokuratura Krajowa poinformowała we wrześniu, że w sprawie
tzw. afery wizowo-migracyjnej zarzuty postawiono 7 osobom, z
których trzy aresztowano.
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“Polskość  to  nienormalność”
stare  motto  Tuska  wyznacza
nowy kierunek w polityce?
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Dzisiejsze aktualności przyprawiają niektórych o mdłości… taka
jest jednak cena zwycięstwa demokracji.

Oczywiście,  żartobliwe  podgryzanie  jedzenia  przez  Ukraińca



pracującego  w  charakterze  kuriera  dostarczającego  pyszne
przekąski  nie  jest  powodem  do  niepokoju.  Sytuacja  jest
stabilna.  Dał  temu  wyraz  Kowal.  Paweł  Kowal,  doświadczony
weteran walki o urzeczywistnienie demokracji.
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Paweł Kowal były członek PiS, aktualnie KO cieszy się opinią
wirtuoza dyplomacji na linii “Polin”-Ukraina. Polityk znany
jest z wielu wypowiedzi budujących wspólną historyczna wizję:

Według  posła  Pawła  Kowala  (KO),  podczas  ludobójstwa  na
Wołyniu „ukraińskie organizacje nacjonalistyczne złożone z
polskich  obywateli”  występowały  „przeciw  innym  obywatelom



Polski”/link/.

Kowal jest także zwolennikiem ścisłej integracji z niemiecką
polityką  wschodnią  i  entuzjastą  skutecznych  rozwiązań  w
obszarze  pomocy  Ukrainie  wypracowywanych  w  ramach  Polsko-
Niemieckiego Okrągłego Stołu.

Szef  komisji  spraw  zagranicznych  uważa,  że  “kwestia
kwalifikacji  Akcji  Wisła  to  sprawa  oceny  totalitaryzmu,
stosunku do komunizmu i sowietyzacji Polski, praw człowieka…”

Dziewczyny na haju
Dziewczyny na klimatycznym haju od dłuższego czasu zostawiają
za sobą rekordowy ślad węglowy. Zielone aktywistki, zielone w
temacie  dwutlenku  węgla  i  jego  pozytywnego  znaczenia  w
przyrodzie wyleciały odrzutowcem do Dubaju, aby tam walczyć o
godną zieloną transformację dla każdego.

Z tej okazji przypomnijmy słowa prezydenta Dudy, który również
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ma zamiar włączyć się do walki o “nowy porządek”:Zielono mi…

“Trzeba  realizować  ambitną  politykę  klimatyczną”  –
Wykorzystajmy szansę, aby odbudować świat lepszym, bardziej
sprawiedliwym, bardziej solidarnym, bardziej zrównoważonym –
mówił  Andrzej  Duda.  Tak  było  w  2021  roku
/polskieradio24.pl/.Dziś wszyscy z zapartym tchem czekają co
powie  prezydent  w  Dubaju.Dziewczyny  już  są  panie
prezydencie…Nie  zapomnij!  “Czyste  powietrze  zaczyna  się  od
domu. Termomodernizacja i technologia budowlana w trosce o
klimat”  pomoże  ci  w  zielonej  transformacji.  “Polskość  to
nienormalność” Donald TuskWielu wyborów KO oddycha z ulgą na
myśl o nadchodzących zmianach. Silniejsze powiewy normalności
będzie  można  odczuć  po  instalacji  w  Polsce  niemieckich
wiatraków.

https://polskieradio24.pl/5/1222/artykul/2720736,prezydent-najpierw-rownowaga-emisyjna-neutralnosc-klimatyczna-pozniej






Czy śmiałe motto Donalda Tuska sprzed lat odblokuje i oczyści
polską politykę zagraniczną z zabobonów i upartego trzymania
się stereotypu, że utrzymywanie własnego państwa (polskiego)
hamującego rozwój Niemiec i Ukrainy jest czymś czego należy
uparcie się trzymać? Czas pokaże.
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Bruksela  przeciwko  Polsce.
Stajemy  się  ofiarą
bezwarunkowej pomocy Ukrainie

–  Unijna  komisarz  do  spraw  transportu  Adina  Vălean  zwoła
wspólny  komitet  Unii  Europejskiej  i  Ukrainy  dotyczący
problemów  transportu,  ale  dopiero  po  zniesieniu  blokad  na
polsko-ukraińskiej granicy – to jedno z ustaleń posiedzenia
Rady UE ds. transportu – poinformowała korespondentka RMF FM w
Brukseli. Dodała, że unijna komisarz wyraźnie powiedziała, że
nie może być powrotu do zezwoleń dla przewoźników z Ukrainy.

– Obecne porozumienie o przewozach w transporcie drogowym z
Ukrainą jest przecież częścią „szlaków solidarnościowych”. Nie
możemy  wrócić  do  zezwoleń.  Mogę  sobie  wyobrazić,  ile
udzieliłaby ich Polska, Słowacja i Węgry, skoro te kraje już
teraz nie godzą się na obecność Ukraińców na naszym rynku. (…)
Nie możemy wznawiać dyskusji o wspólnych zobowiązaniach za
każdym razem, gdy w naszych krajach pojawiają się protesty.
Wzywam  wszystkich  do  opamiętania  i  do  jak  najszybszego
odblokowania granicy – nawoływała w Brukseli komisarz Valean.

– UE odrzuca oczekiwania Polski, Słowacji i Węgier w kwestii
przywrócenia systemu zezwoleń i uregulowania ekolejki. Wręcz
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ustami  komisarz  żąda  od  Polski  przywrócenia  możliwości
wykonywania  tej  umowy.  Eurokołchoznicy  są  głusi  na  nasze
argumenty. Gdyby mieli u nas swoje siły porządkowe czy unijną
straż graniczną już byśmy byli pacyfikowani. Unia wygenerowała
problem którego by nie było gdyby nie odebrano Polsce tej
kompetencji,  a  teraz  wymaga  od  nas  że  w  milczeniu  oddamy
kolejną  po  rolnictwie  gałąź  gospodarki  –  komentuje  Rafał
Mekler, jeden z liderów protestu przewoźników.

– To co jest Polsce proponowane to „rozwiązanie polityczne”,
czyli że niszczonej przez ukraińską konkurencję branży możemy
płacić odszkodowania z własnego budżetu. Wczoraj na Radzie
UE przeciw Polsce stanęły nawet wszystkie państwa bałtyckie –
przedstawiane  w  kontekście  Ukrainy  jako  bliscy  sojusznicy
Polski, także zagrożeni przez Rosję. Jest źle. W UE nie ma ani
zrozumienia polskiej sytuacji w kontekście wpływu Ukrainy na
rynek UE, ani nawet poważnego zainteresowania nią – pisze w
mediach społecznościowych poseł Konfederacji, Krzysztof Bosak.

Ukraina  bezwzględnie  korzysta
z  nadanych  przez  Brukselę
przywilejów
Przypomnijmy, iż  2021 r. udział polskich przedsiębiorców w
przewozach  drogowych  wykonywanych  w  relacji:  Polska-Ukraina
wynosił około 38%, zaś przewoźników z Ukrainy – 62%. Według
stanu  na  koniec  października  2023  r.  polscy  przewoźnicy
drogowi wykonywali zaledwie około 8% takich przewozów, zaś
przewoźnicy z Ukrainy – 92%.

Dodajmy, że presja handlowa ze strony Kijowa trwa od dawna.
Jak przypomina portal dorzeczy.pl w styczniu 2022 r. Ukraina
zablokowała tranzyt kolejowy z Azji do Polski przez swoje
terytorium.  Oficjalnym  powodem  była  konieczność
przeprowadzenia  prac  remontowych  na  kolei.  –  Tajemnicą
poliszynela  było  jednak,  że  Kijów  w  ten  sposób  chciał



na  Warszawie  wymusić  ustępstwa  w  kwestii  transportu
drogowego.  Ekipa  Zełenskiego  zdecydowała  się  na  ten  krok
dosłownie w przededniu wybuchu wojny. Warto w tym kontekście
przypomnieć, że od kilku miesięcy Kijów publicznie oskarża
Warszawę o blokadę eksportu do UE ukraińskiego zboża, choć
rzeczona blokada dotyczy tylko kilku krajów, a tranzyt przez
polskie  terytorium  odbywa  się  bez  problemów  –  przypomina
redakcja Do Rzeczy, która podkreśla, że „Ukraina bezwzględnie
korzysta z nadanych przez Brukselę przywilejów, żeby podbić
europejskie rynki, w tym przede wszystkim polski”.

Źródło

Wojna  gospodarcza  z  Polską
trwa.  Kto  chce  zniszczyć
polskich rolników?

Poziom dezinformacji na temat rolnictwa i na temat żywności
jest niewyobrażalny. Ktoś może powiedzieć, że popełniono błąd,
że przekazano jakąś nie do końca sprawdzoną informację, albo
celowo podkręcono tytuł, żeby wywołać mini-sensację. Otóż nie,
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szanowni Państwo! Mamy do czynienia z wojną gospodarczą, w
której nie ma miejsca na jakiekolwiek sentymenty, półśrodki i
litość  –  mówi  w  rozmowie  z  PCh24.pl  Monika  Przeworska,
dyrektor w Instytucie Gospodarki Rolnej.

W ubiegłym roku przez wiele tygodni media lewicowo-liberalne
alarmowały, że chleb będzie po 30 zł, kiełbasa po 100 zł,
cukier  po  200  zł,  a  pozostałych  produktów  spożywczych  po
prostu nie będzie. Z drugiej strony niemal codziennie minister
Kowalczyk zapewniał, że zbiory są rekordowe i żywności na
pewno nie zabraknie. W tym roku cisza jak makiem zasiał. Czy
Polska jest bezpieczna, jeśli chodzi o żywność?

W tym roku cisza, bo na tradycyjnej polskiej wsi praca jak
zawsze wrze. Cały rok 2023 był dla polskich rolników niezwykle
intensywny i naprawdę ciężki.

Przede wszystkim za nami sezon wielu podwyżek, jeśli chodzi o
ceny  środków  do  produkcji  żywności,  a  jednocześnie  sezon
rekordowych spadków, jeśli chodzi o ceny zbytu na produkty
rolno-spożywcze. Ogniwem najbardziej poszkodowanym; ogniwem,
któremu nie wiodło się zbyt dobrze; ogniwem, które można uznać
za najbardziej poszkodowane w całym systemie gospodarczym jest
niestety po raz kolejny rolnik, ale dzięki wykonanej przez
niego  pracy;  dzięki  temu,  co  faktycznie  zostało  w  Polsce
zrealizowane  możemy  śmiało  powiedzieć,  że  bezpieczeństwo
żywnościowe Polaków jest zabezpieczone.

W ostatnich kilkunastu miesiącach mieliśmy znaczny wzrost cen
żywności. Wpłynęło na to kilka czynników. Po pierwsze inflacja
jest, jaka jest, ale po drugie: wzrost cen żywności nie jest
dyktowany  cenami  produktów  rolno-spożywczych  tylko  innymi
narzutami, które ostatecznie składają się na cenę żywności
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zakupywanej przez nas w sklepie.

To, że w sklepach możemy kupować jedzenie to zasługa polskich
rolników, którzy wykonali swoją pracę bardzo dobrze. Niestety
w wielu przypadkach nie zarobili, tylko wyszli na zero, a
czasami  wręcz  musieli  dokładać  do  interesu.  Na  szczęście
obserwowaliśmy  sporo  działań  pomocowych  skierowanych  do
polskich rolników, które wielu ludziom żyjącym z uprawy i
hodowli pomogły.

Często panuje przeświadczenie, że rolnictwo to proste zajęcie,
bo wystarczy wyjść na pole, coś tam zasiać, potem leżeć kilka
miesięcy jak będzie rosło, zebrać i zarabiać na sprzedaży. No
niestety wygląda to zupełnie inaczej i nie jest tak różowo. W
ostatnim czasie mieliśmy sporo materiałów na temat polskiego
rolnictwa w mediach. Mam nadzieję, że coraz więcej osób zdaje
sobie  sprawę  jak  bardzo  skomplikowanym  mechanizmem  i  jak
skomplikowanym organizmem jest rolnictwo, a co za tym idzie
mniej osób będzie powtarzać, jak rolnik ma dobrze. Po drugie:
wraz z coraz większą świadomością społeczną na temat pracy
rolnika większość powinna zrozumieć, że negatywne i czarne
scenariusze, jakimi byliśmy bombardowani w ubiegłym roku są
póki co nierealne. Wzrostu cen żywności, jaki był zapowiadany,
czyli chociażby chleba za 30 zł nie będzie i nie ma sensu się
nakręcać  tego  typu  wypowiedziami.  Niemniej  jednak  w
perspektywie kilkunastu najbliższych lat musimy zacząć inaczej
patrzeć  na  żywność,  bo  niestety  będzie  ona  drożeć.  Nie
lawinowo, ale powoli i systematycznie, a główną przyczyną nie
będą zarobki samych rolników, tylko przede wszystkim wzrost
kosztów produkcji, a tenże wzrost będzie spowodowany sytuacją
geopolityczną  i  prowadzoną  przez  UE  polityką  rolno-
klimatyczno-środowiskową.

Zdrowa, konwencjonalna żywność produkowana nawet nie w tzw.
eko-gospodarstwach,  tylko  w  normalnych,  konwencjonalnych
gospodarstwach w najbliższych latach będzie drożeć i w związku
z  tym  politycy  niezależnie  od  opcji  politycznych  powinni
zastanowić się jak wspierać rolników, żeby żywność oferowana w



sklepach w Polsce była produkowana na miejscu, bo to stanowi o
naszym bezpieczeństwie żywieniowym.

Wszyscy pamiętamy jak wyglądał świat, kiedy zaczęła się tzw.
pandemia  koronawirusa,  kiedy  łańcuchy  dostaw  w  wielu
przypadkach  się  urwały,  kiedy  nie  wszystkie  dostawy  były
realizowane. Doskonale wiemy jak wyglądały niektóre państwa,
które nie są tak bezpieczne żywnościowo jak Polska i nie stoją
tak  silnie  rolnictwem  jak  my.  U  nich  przez  wiele  tygodni
sklepy świeciły pustymi półkami. U nas na szczęście czegoś
takiego nie było i mam nadzieję, że nigdy nie będzie.

Generalnie zgadzam się z Panią, że w tym przypadku działania
pomocowe  ze  strony  rządu  są  jak  najbardziej  na  miejscu.
Pytanie tylko, czy takie coś wystarczy? Dlaczego nie podjęto
rozwiązań  systemowych?  Podam  przykład:  w  jednej  sieci
handlowej na początku tygodnia mleko 3,2 proc. kosztowało 4,49
zł. W połowie tygodnia ogłoszono promocję i to samo mleko
kosztowało 2,49 zł. Przepraszam, ale za ile w związku z tym
jest kupowane mleko od rolnika, skoro sieci handlowej opłaca
się zejść z ceny niemal 50 proc. i dalej zarabia na sprzedaży?

W ostatnich latach mieliśmy do czynienia z ogromną zmianą, ze
swego rodzaju transformacją na rynku żywności. Nie jest już
tak,  że  najważniejszy  jest  rynek  pośredników,  że  to  oni
dyktują ceny i najwięcej zarabiają. Obecnie najważniejszy jest
rynek sieci handlowych. Sieci handlowe chwytają się niestety
wielu bardzo nieuczciwych praktyk.

Sytuacja bardzo często wygląda tak, że do producenta żywności
przychodzi  przedstawiciel  sieci  handlowej  i  mówi,  że  może
kupić  dany  produkt  za  tyle  i  tyle  i  ani  grosza  więcej.
Producent  żywności  musi  się  dostosować  do  tej  ceny  i
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poinformować  rolnika,  ile  jest  mu  w  stanie  zapłacić  za
dostarczony do skupu surowiec. W związku z tym, że handel w
Polsce wygląda tak, że to wielkie sieci handlowe są głównym
operatorem największego wolumenu produktów rolno-spożywczych i
przetworów  rolno-spożywczych  sprzedawanych  w  Polsce,  to
niestety ale ich działania mają ogromny, a nawet decydujący
wpływ, jak wygląda sytuacja na rynku.

Najbardziej poszkodowany w tym wszystkim jest rolnik, ponieważ
on  na  tym  wszystkim  najbardziej  traci.  Z  jednej  strony
konsument  może  powiedzieć:  „Przecież  rolnik  zarobił  na
towarze, bo ja go kupiłem”. Niestety, ale często zdarza się
tak, że ów zarobek jest mniejszy niż koszty produkcji.

Tutaj ma Pan rację – potrzeba systemowych rozwiązań zarówno
dla rolników jak i dla przetwórców żywności. Jeden i drugi
powinni grać do jednej bramki i wiedzieć, że po ich stronie
stoi państwo, które nie pozwoli na dyktat zagranicznych sieci
handlowych.

Prawo  i  Sprawiedliwość  zapowiadało  tzw.  ustawę  hiszpańską,
która definiowała, że nie można kupić od rolnika produktu za
cenę rażąco poniżej kosztu wyprodukowania, a tak się niestety
działo. Rolnicy dokładali i dokładali aż w końcu, po kolejnym
sezonie nie mieli z czego dokładać. „Ustawa hiszpańska” była
zapowiadana,  była  dostosowana  do  polskich  warunków,  ale
ostatecznie  jeszcze  nie  trafiła  pod  sejmowe  głosowanie  i
jestem strasznie ciekawa, czy Sejm nowej kadencji będzie ją
procedował.  Marszałek  Hołownia  zapowiedział,  że  nie  będzie
zamrażarki  i  wszystkie  ustawy  składane  do  laski
marszałkowskiej będą procedowane. Mam więc nadzieję, że słowo
zostanie dotrzymane i ustawa broniąca polskich rolników będzie
procedowana.

Ja jednak się boję, że nawet jeśli taka ustawa wejdzie w
życie,  to  wiele  się  nie  zmieni.  Wystarczy  sobie  bowiem
przypomnieć kary liczone w setkach milionach złotych jakie
Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumenta nakładał na zagraniczne



sieci handlowe m. in. za oszukiwanie polskich rolników. I co?
I nic…

I dalej im się opłaca…

No  właśnie…  Boję  się,  że  nawet  zmiana  reguł  gry  nic  w
rzeczywistości  nie  zmieni…

W pierwszej kolejności „chapeau bas” dla UOKiK-u za to, że w
ogóle nałożył kary dla zagranicznych sieci handlowych i to
kary rekordowe, co przez lata było wręcz nie do pomyślenia. To
też pokazuje o jakich w ogóle pieniądzach mówimy. Każdy z nas,
gdy  słyszy,  że  jakaś  sieć  handlowa  ma  zapłacić  kilkaset
złotych kary i nie stanowi to dla niej jakiegoś większego
problemu, to może zdać sobie sprawę ze skali tego jak wiele na
tych nieuczciwych praktykach można zarobić. Gdyby się to nie
opłacało,  to  nikt  by  przecież  tego  nie  robił  i  nie
ryzykowałby, że będzie musiał zapłacić wielomilionową karę.

Czasem myślę, że być może te kary są jeszcze za niskie, bo
przecież w poczuciu sprawiedliwości kara powinna być adekwatna
i  odstraszać.  Skoro  nie  odstrasza,  to  może  trzeba  ją
zwiększyć…

Nie  zmienia  to  jednak  faktu,  że  rozwiązania  systemowe  są
potrzebne  od  zaraz  i  w  połączeniu  z  wychwytywaniem
nieuczciwych praktyk handlowych uda się zmienić ten mętny,
żeby nie powiedzieć szemrany system.

Pozwolę sobie teraz na złośliwość: ile osób zginęło od zboża
technicznego z Ukrainy, które według samozwańczych ekspertów
od  rolnictwa  miało  zawierać  toksyny,  cyjanek  i  materiały
promieniotwórcze? Miały zginąć miliony…

Problemów ze zbożem technicznym było bardzo dużo i nadal jest
bardzo dużo. Nie oszukujmy się – był to wytrych do tego, żeby
ściągać do Polski tanie zboże z Ukrainy…

Tak, ale chyba zgodzi się Pani ze mną, że to był prawdziwy



problem – szukanie kruczków prawnych, żeby ściągać do Polski
miliony ton taniego zboża z Ukrainy. Niestety z poważnego
problemu, czyli wwożeniu do Polski zboża z Ukrainy zrobiono
hucpę  opowiadając  coś  o  toksynach  i  materiałach
rozszczepialnych…

Niestety… Poziom dezinformacji na temat rolnictwa i na temat
żywności  jest  niewyobrażalny.  Ktoś  może  powiedzieć,  że
popełniono błąd, że przekazano jakąś nie do końca sprawdzoną
informację, albo celowo podkręcono tytuł, żeby wywołać mini-
sensację. Otóż nie, szanowni Państwo! Mamy do czynienia z
wojną gospodarczą, w której nie ma miejsca na jakiekolwiek
sentymenty, półśrodki i litość.

Czytając  o  tym,  co  dzieje  się  na  polskiej  wsi,  w  jakich
warunkach  jest  produkowana  żywność,  w  jakich  warunkach  są
przetrzymywane (niczym zakładnicy) są zwierzęta, to włos się
na  głowie  jeży.  Niewielu  jednak  decyduje  się  na  to,  aby
medialne sensacje zweryfikować i sprawdzić, jakie są fakty.
Bez tej weryfikacji łatwo rzucać oskarżenia i ogłaszać kolejne
bojkoty  polskiej  żywności  czy  produktów  pochodzenia
zwierzęcego  wytwarzanych  na  terytorium  Polski,  bo  ponoć  w
innych krajach jest lepiej i bezpieczniej, co przecież nie
jest prawdą.

Taka  perfidna  dezinformacja,  tak  perfidne  manipulowanie
informacjami to nic innego jak wojna gospodarcza, a taka wojna
gospodarcza jest przeciwko nam prowadzona. Polska jest jednym
z  największych  w  Europie  producentów  żywności.  W  wielu
obszarach jesteśmy liderami. Produkcja zbóż, produkcja mleka,
produkcja drobiu, produkcja jaj, czy nawet produkcja futer –
wszystkie sektory, które w jakikolwiek sposób kojarzą się z
rolnictwem  i  doskonale  sobie  radzą  są  z  różnych  stron
atakowane.

Często obserwujemy w mediach, że nijak ma się to do stanu
rzeczywistego  i  do  prawdy.  Wielokrotnie  apelowaliśmy  jako
Instytut  Gospodarki  Rolnej  do  wszystkich,  którzy  zabierają



głos i mówią na temat bezpieczeństwa żywnościowego, czy też na
temat jak wygląda rolnictwo w Polsce, żeby ważyli słowa, bo to
naprawdę  nie  są  żarty.  Negatywne  i  jednocześnie  fałszywe
opinie bardzo często przekładają się na wybory konsumenckie.

Wracając do kwestii zboża technicznego. Nic mi nie wiadomo,
żeby ktokolwiek się zatruł bądź miał problemy ze zdrowiem.
Wszyscy  od  początku  mówiliśmy,  że  problemem  jest
niekontrolowany napływ ukraińskiego zboża do Polski i z tym
trzeba walczyć. Takie zboże zagrażało polskim rolnikom, a nie
konsumentom.

Polscy  rolnicy  chcieli  dbać  o  swoje  interesy  za  co  byli
atakowani  z  niemal  każdej  strony.  Ukraińcy  krzyczeli,  że
polscy rolnicy chcą ich zniszczyć. W Brukseli krzyczano, że
polscy rolnicy łamią unijne traktaty. Nasi rodzimi liberałowie
krzyczeli, że będą cierpieć konsumenci, a poza tym, po co w
Polsce rolnictwo, skoro jest na Ukrainie…

Najgorszy  był  jednak  atak  dwóch  sprzymierzeńców  –  Unii
Europejskiej i Ukrainy. O ile dobrze pamiętam to Polska jest
częścią UE, a nie Ukraina i to nas powinna bronić Bruksela, a
nie Ukrainę. Patrząc jednak na to, co robi Bruksela odnoszę
wrażenie, że to Ukraina jest częścią UE, którą Bruksela broni
przed jakimiś warchołami znad Wisły.

OK, wszyscy rozumiemy, że Ukraina została zaatakowana przez
Rosję,  że  sytuacja  jest  ekstra  ordynaryjna,  że  Ukraina
potrzebuje pomocy, ale prawda jest taka, że działania podjęte
przez UE dążyły do tego, że Polska za chwilę nie miałaby
pieniędzy na własne funkcjonowanie. Ciężko w ogóle podchodzić
do tej sprawy bez emocji. Wielu z nas czuje się oszukanych, bo
tak  wiele  zrobiliśmy  dla  Ukraińców,  a  oni  tak  nam  za  to
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wszystko „dziękują”.

W  ostatnim  czasie  do  protestu  przewoźników  na  granicy  z
Ukrainą dołączyli rolnicy. Tutaj znowu z jednej strony wszyscy
mówią, że Ukrainie trzeba pomagać. Szkoda, że nikt nie chce
prześledzić o co tak naprawdę chodzi i o co Polacy walczą, a
dopiero potem zabierać głos. Powiem szczerze: kiedy słyszę od
polityków z różnych stron, że ludzie, którzy protestują na
przejściach granicznych z Ukrainą i starają się wywalczyć dla
sektora  transportu  inne  warunki  współpracy  z  Ukrainą  są
sabotażystami  to  robi  mi  się  słabo.  To  szalenie
nieodpowiedzialna postawa, bo patrząc na dokumenty źródłowe,
na  to  jak  faktycznie  sytuacja  wygląda  i  na  to  w  jakiej
sytuacji znajdują się obecnie polscy przewoźnicy to naprawdę
nie wiem jak można było doprowadzić do takiej sytuacji.

Lista sektorów zagrożonych, bądź będących w bardzo trudnej
sytuacji  nie  jest  krótka  i  tych  problemów  w  najbliższych
tygodniach i miesiącach będzie raczej przybywać niż ubywać.
Tutaj wracamy znowu do tego, że to Bruksela ma takie, a nie
inne kompetencje, ale my też musimy prowadzić dużo bardziej
skuteczną  politykę,  żeby  lepiej  dbać  o  nasze  interesy  i
interesy naszych obywateli.
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Ukrainiec  zgwałcił  Polkę  w
polu kukurydzy! Rusza proces

W Sądzie Okręgowym w Słupsku rusza proces, w którym na ławie
oskarżonych zasiądzie 55-letni Ukrainiec, który zgwałcił 14-
letnią Polkę. Grozi mu 15 i nie mniej niż 5 lat więzienia.

W maju 2023 roku Ukrainiec zgwałcił 14-latkę w polu kukurydzy.
Oleksandr M. miał szukac ofiary, jeżdżąc autem w miejscowości
Brusy.  Mężczyzna  zwrócił  uwagę  na  14-latkę  wracającą  ze
szkolnych praktyk. Ukrainiec złapał Polkę w polu kukurydzy,
obezwładnił i zgwałcił. Po wszystkim uciekł.
–  Wysiadła  z  autobusu.  W  tym  czasie  sąsiedzi  zauważyli  w
pobliżu jeżdżący w kółko samochód. Gdy dziewczynka długo się
nie  pojawiała,  rodzina  i  sąsiedzi  zaczęli  jej  szukać  –
relacjonował prokurator Mirosław Orłowski, prezes Prokuratury
Rejonowej w Chojnicach. Na początku listopada do SO w Słupsku
wpłynął akt oskarżenia.

W sierpniu do 18 listopada przedłużono Ukraińcowi tymczasowe
aresztowanie.  Grozi  mu  15  lat  więzienia.  Według  nowych
przepisów  kodeksu  karnego  jest  to  nie  mniej  niż  5  lat
więzienia,  a  nawet  dożywocie.
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